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WIADOA[OŚCI  KRAJOWE.
W aRSZBWA 7 GRUDNIA.

W I A D O M O Ś Ć  U R Z Ę D O W A .
O  godzinie 9tey w.eczór JW .  j enerał  

C M opitk i  otrę'  m d  od pu łkownika  K ckirga  
r appor t  donoszący m u ,  iż garnizon twierdzy 
M odlinn ,  za okazaniem mu przez by łego 
adiutanta wielk:ego Jfięcia Cesarzewicza , 
Władys ława hrabiego Zamoyskiego,  listu t e ­
goż wielkiegr  X ’ęcia w  dniu w'  zorayszytn 
do publiczney wiadomości podanego,  chęt; u* 
i bez żadnego oporu poddał s ię.

Kapituł cya z kn m me nda n t am i  oddziałów 
rossyyskicb została zawartg. Inwen ta rz  
wszelkiey amunicy i  i zapasótv , oraz stan 
funduszów na u t rzymań  e twierdzy przezna­
czonych ,  niezwłocznie jenela łowi  Chiopic-  

•kiemu  przedstawione zostans

K O M M łSsYA R 7 £ D O W A  W O Y N Y  
Mz ywa mmeysz j  m wszystkich maigcycb 

la® spizedaż sa le t r ę ,  s iarkę i o łó w ,  lu b  chcą­

cych podigc się ich dostawy , ażeby w '  iak 
nayptędszym czasie składali  s t .oie deklaracye 
na piśmie da dvrekcvi ar tyl leryi  i inżente-  
ryi w kotnmissyi  rz?dowev woyny,  z wy.  
r ażeniem ile teraz wymienionych materyałów 
zaraz cios te w ć  rriogg i pc iakiey cali.w ; t u ­
dzież ile i c?ego chcfr się podigć dostarczyć 
w iakim czasie n iezawodnie ,  podai fc  ostatni? 
cenę zapłaty,  kt^rey źądaig.

W7 Warszawie dnia 6 grudnia 1830 r. 
Dyrektor  JInv ma teryałów ^rtyl 
i inźenier:  w  kom: rr?d: wcynjr,

j ene ra ł  bdy Sałacki.

*v dn iu ł f grudnia po godzinie 8m e v , za 
wezwaniom prezydenta miasta zgromadzeni  
obywBtple na naradę ,  uznal i  potrzebę chwi­
lowym'  o lol  czn ośn am i  popart? u tworzenia
towarzystwa pod ty tu łem patryrtycZBfgo.

Za główny cci przvięto n  u m  po­
siedzeniu a i e dnos ta 'n i en ie  opii -1 rnb l i c z -  
ney dla podniesienia ducha narodatr^gn k u  
zapewnien iu  tych wolności i swobud,  k tó ­
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rych się oddawna domagano  , a do ocalenia 
■których rozpoczęta rewolucya otworzyła 
drogę.

Taki  b y ł  iedyny w a r u ne k ,  pod k tó rym to ­
warzystwo rzeczone zawiyzało się.

Lecz objawione późniey przez ki lku cz łon­
ków zam ia ry ,  juź  to kierowania rzydem — 
przetrząsania i kontrollowan>a działań osób ,  
których zaufanie powszechne powołało,  —  
•rzucanie pode j rzeń  na ich nayczystsze za­
m ia ry  , już to wzniecanie nieufności w pa- 
Sryarcbacb naszych xięciu A d a m i e —  N ie m ­
cewiczu , i w d rug im naszey wolności boha- 
ty r z e ,  którego honorowi  w Europ ie  i histo- 
ryi  ust a lonemu naród swy sprawę z nieo­
graniczony ufaościy powie rzy ł ,  napiętnowały 
nas tępne dyźnościy tych k i lku  członków do 
zam'en ienia w najczystszych zamiarach za­
wiązanego towarzystwa rzeczonego w nie­
bezpieczny klub Jakobiński.  K i k a  posiedzeń 
przekonały iak prędko podobno towarzystwa 
wyrodzić się mogę.  —  Sprawa wolności nie- 
potrzebuie wsparcia^od żadnych  towarzystw , 
od żadnych klubów , bo iy popi traiy serca a 
utwierdzi  k revv wszystkich polaków. —• Je­
dność !  Zaufania w mę ża ch ,  k tórym honor  
i  wolność Polaka zawsze była św ię ty ,  —  
n iech  będy naszein has łem.  —• Precz z k lu ­
bami —  precz z towarzystwami k t ó r e , p rę ­
d ze j  czy późniey zawsze w podobne sprawie 
pub l i c zne j  niebezpieczne kluby wyrodzić się 
mogy.

Klemens W itkowski  deputowany.

Dziś  z rozkazu Dykta to ra ,  odbyło się we 
wszystkich kościołach nabożeństwo na po­
dziękowanie P rz edwiecznemu,  za pobłogosła­
wienie pierwszych chwil  nowego odrodze­
nia. —  Z  prawdziwy pociechy donosiemy , iź 
pogłoska o r anieniu jenerała Mrozińskiego 
iei i  fałszywa.  Naczelny wódz j enera ł  Chio-

picki wezwał swego towarzysza broni i chwa­
ł y  w Hiszpani i  do swego boku.  Jenera ł  
Mroziński  iest szefem głównego sztabu.  —  
Okoli cznośc i , które przyśpieszyły powrot  na ­
szego woyska od Cesarzewicza , sy nas tępu­
jące: j ene ra ł  Szembek otrzymawszy polecenie 
przybycia z pu łk ie m do stolicy -od naczelne ­
go wodza jenerała Chłopickiego i uwiadomio­
n y ,  iź rzecz idzie o sprawę na rodo wy ,  o- 
świadczył  pu łk o w i ,  iż będzie walczył  za tę 
spra ę do ostatniey kropli krwi .  Żołnie rza  
zachwyceni  uściskali swego dowódcę,  i przy- 
klęknywszy,  przysięgli,  iż nie st rzelaiyc,  ols 
z bagnetem w ręku ruszy na ty cii , którzy 
dotyd wiarołomni sprawie narodowej’, zostajy 
p riy  Cesarzewiczu.  T ak i em  życzeniem prze­
jęte woj sko  ruszyło ku stolicy. Przybywszy 
j enerał  Szeiubek do Ożarowa , zastał  t am  
officera z półku strzelców konnych  gwardyi,  
będycego przy Cesarzewiczu Gebhaida .  Przez 
niego uwiadomił  officerów polskich przy Ce­
sarzewiczu , iż zbliża się z wo j sk ie m dla-u-  
derzenia na nich z bagDetem w ręku.  Of- 
ficerowie odebrawszy tę wiadomość ,  zanie­
śli jy Cesarzewiczowi , który k i lku godzina­
mi  wprzód odebrał  od rZyóu tymczasowego 
uwiadomienie o żydaniach towarzystwa pa- 
tryotycznege , aby natychmiast  był  at takowa- 
ny i wszelkie układy z n im zerwano.  T e  
energiczne kroki jene ra ła  Szembeka i to­
warzystwa pat ryotycznego tyle skutkowały,  
iż zezwoli ł  na powrót  wojsk polskich do bra­
tnich szyków, uwolniwszy ich od przysięgi.

Jeszcze n a  dn iu  $  b. m.  r a n o , części 
pułków gwardyi polskiej  g r en a dy er ó w , tu­
dzież p u łk  srzelców konnych  gwardyi , pod 
dowództwem jene ra łów Win :  Krasińskiego,  

mirskiego i Kurna towsk iego,  stały pomię­
dzy pu łka mi  rossj iskiemi; lecz trzy dni roz­
łączenia od swoich,  były dla nich zbyt dług'«n 
i n ie  do wytrzymania przeciygiem czasu. Nt»
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czekaiyc zatem dalszych rozkazów,  już pułki  
t e  mia ły  siły o tworzyć sobie drogę do Wa r ­
szawy,  kiedy Wielki Xiyżę Casarzewicz udzie­
l i ł  im  na to pezwoleme przez pismo powy- 
źey umieszczone.  T ru d n o  wyrazić radość na­
szych współbraci  łyczycych się z naradem i 
woysk iem dla walczenia w świętey sprawie.  
Spotkani  w aleach przez naczelnego wodza 
j enerała  Chlopickiegc,  jenerała  Szeoibek.i ,  t u ­
dzież tłu m y  obywatel i ,  w t ryumfie niejako 
postypiły aź do placu bankowego.  Odgłosy 
i łzy radości łyczyły się w tey pamiętney 
c h w i l i ;  wolne tylko serca zdolne sy uczuc 
cały ich wartość.  Były one wyrazem szczę­
ścia , pojednania i przebaczenia.  P o la c y! n ie  
chcemy wznawiać  - w pamięci  waszey bole­
snych ws po mni eń ,  które czystość radości pu- 
bl iczney w owey chwil i  zasępiły.  Sy oue 
nader  pamię tne  w umyśle  waszym ■, lecz nie- 
chay opis ich nie rzuca cienia na naypię-  
hmeyszy kar tę dziejów naszych.  —  Jenera ł  
Szembek , który zaraz po przybyciu zna jdo ­
wał się na zg romadzeum towarzystwa patry- 
otycznego , ni emniey  pułk pod jego dowódz­
tw em  będycy, p rzyymowani  wszędzie byli z 
największy radościy. L u d  wydawał  przez 
cały dzień  wesołe okr zyk i ,  przy odgłosie 
muzyk i  grajycey mazurek  Dąbrowskiego.  Cza­
pka wolności wieńcem otoczona t obnoszona 
była po ul icach stolicy.

R a d a  A d m i n i s t r a c y j n a  K r ó l e s t w a . — W  za­
m ia rz e  z a p e w n i e n i a  s p o k o y n o ś c i  p u b l ic zn ey  
chcyc  oraz p o s taw ić  władze m ie y sco w e  w 
s ta n ie  , aby przy z m ie n ia ć  się m ajycy ch  ko n -  
sy s tencyach  woysks ,j własność i  b ezp ieczeń ­
stwo osobiste z a ch o w ać  mogły pod o p ie k a j  
p os tanaw ia  :

T y t u ł  I.
O strażach  b ezp ieczeńs tw a  W miastach  

A rt. 1. W kazdezu m ieście urzyd^ona bydz

powinna w t r zech dniach po odebraniu Ai* 
nieyszego urządzenia , straż bezpieczeństwa.

Art .  2. Składać się ma ze wszystkich zda­
tnych  do broni l iczących od lat 18 do 4 5 , 
prócz duchownych i u rzędników w czynnejr 
s łużbie.

Ar t  3. P rezydent  lub  burmis t r z pod osobi­
sty odpowiedzialnością w t e rmin ie  a r ty ku łe m  
1 oznaczonym , spisze imienn ie  wszystkich 
podług ar t .  2 , na leżeć  majycych do  straży 
bezpieczeństwa ; dzielyc ich . n)  na właścicie- 
cieli n ieruchomości  ; b)  na k u p c ó w , c) na 
naczelników ręko dz ie ln i , rzemiosł  i warszta­
tów , tudzież na czeladź.

Art .  4. Od powyższego spisu wyłyczy ie-  
dynie cudzoziemców tych , którzy p raw em 
majy sobie zaręczone uwolnienie od popisu,  
jeżeli to się z ich osobistćm życzeniem zga­
dzać będzie.

Art .  5. Właściciele nieruchomości  i kupcy 
wybiory z pomiędzy siebie se tników,  wspól­
nie  zaś z właścicielami pod l itery C. w art .  
3 wyspecyfikowanemi,  wybiory dziesiętników.

Art .  Setnicyr i dziesiętnicy feędy miel i  
nadzór  nad uzbrojeniem ile możności  odpo- 
wiedajycem celowi. —  Przez  .uzbrojenie ro­
zumie s i ę ,  wszelka broń palna , kosa osadzo­
na na p r o s t , l ub  pika.

Art .  7- T a k  u formowane na setnie i dzie­
s ię tnie ,  straże bezpieczeństwa ,  dwa razy w 
tydzień zgromadzać się będy dla odbywania 
przeglydu , i oprócz tego codziennie koleyno 
do odbywania patrolów nocnych , tudzież 
wartowania przy rogatkach i mie j scach  k tó­
re  , osadzenia warty potrzebujy.

T y t u ł  H.
U rzą d ze n ia  Ogólne.

Art.  8. W te rmin ie  a r tyku łem p ie rwszym 
prezydent  lu b  burmist r z-zdać powinien rap- 
port  pod odpowiedzialnościy osobis ty, k o m ­
i s a r z o w i  obwodowemu,  który natychmiaał



—  592 —

prześle takowy knmnaissyi wr jewódzkiey,  a 
t a  wydziałowi w yl . on a" cze mu .  Ri pporl ta­
kow y zawierać bidzie  wyszczególnienie licz- 
by osob zapisanych do straży bezpieczeństwa
1 rodzaju ich uzbrojenia.

Att: 9. Komuiissya wojewódzka w dn iu  o* 
debran ie  prześle r in i eysze  urządzenie szta­
fet atr i kommissarzom obwodowym,  a ci u* 
myśJnem-  posłańcami prezydentom lub b u r ­
mis t rzom,  t a k ,  iżby naycdlegleysze miasto 
w cięgu 48 god»m zawiadomione było.  O 
dop e łn ien iu  urządzenia powyższego,  rapport  
jak nnyspi<*szniey pod surowę odpowiedzi! 1- 
nościę  prześle.  Dzia ło  się W Warszawie d.
2  g rudn ia  1880 y.

Mini s te r  S ta n u ,  Prezydujęcy: 
(podpisano)  W. Sobolewski.  

Mi n i s t e r  Przych:  i Skarbu 
(podpisano)  X.  Lubecki.

Za Radcę Sekr.  Stanu 
Radca Stanu Nadzwyczayny,  

(podpisano)  J .  T ym o w sk i .

D n ia  onesdayszego o godzinie 5 po p o ł u ­
d n i u  z®ro m-idziło się w salach redu towych 
p rzeszło t 0Q0 obywatel i ,  składajgcych towa­
rzystwo Patryotyczne.  Towarzystwo  widząc 
zwłokę  i n i e j awn oić  rzędu,  spotrzegajęc spra- 
* iedl iwę n ie chęć  ludu i woyska,  blrzkg roz­
paczy,  w s łuszney obawie,  ażeby usiłovvania 
w 9prawie nayświętszey pod ję te ,  n-e były 
•paral iżowane;  wybrało deputaeyę z 12  osób 
złoźonę,  k tóra  na czel* całego zgromadzenia 
po cztero® łtUinuiey członków naradzi  udała 
•ię do rzędu tymczasow^go.  Rady onego nie 
m o g ła  :ey ns ty r h m i r s t  wysłuchać ,  gdyż wła 
I n e  w t e n c z a s  po w ró c ła  z g łówney  kwatery 
^ •sarzpwicza deputacya rzg Iowa.  Ż ęd tn ie  to- 
ł ^ rz ys tu ra  było naglęce:  czekała w ę c  deputa-  
uya,  ażeby niezwłocznie  po w y s ^ c h a u i u  -dpo* 
wie  Izi C « « r łe  wicza p r zy p im c? o a ę  pyłg pyced

członków rzędu, Kasztelanowie Focl  t nowski  
i Dembowski ,  oraz hr .  Władys ław Ostrowski,  
cz łonkowie rzędu,  oświadczyli  jey,  iż me ję  
upQ vażnioni t  od rzędu do wysłuchania ży­
czeń towarzys twa,  lecz deputacya odpowie­
dział*; że ma polecenie od towarzystwa wy­
staw )Ć rzędów, w ca łym jego składzie życze­
nia ludu i woyska.  Rada prz-ychyliła się 
nakoniec  do żędania deputacyi , która przed­
stawiła jey na piśmie nas tępujęce żędania w 
towarzystwie uchwalone.  —  Wys łuchawszy 
rada admin i s t r acyjna  tego żędania,  oświad­
czyła przez swego prezesa xięcia Adama Czar ­
toryskiego,  źe tia wszystkie te punkta natych­
miast  n-e może odpowiedzieć; przyrzekła od­
powiedź na godzinę 9 dziś z rana.  Uwiado­
m i ł a  zarazem deputaeyę o skutku negocyacyi 
Z cesarzewiczem wiadom; m już czyte loikora 
Łaszym. D “putacya towarzystwa ośn-.adczy- 
ła ,  iż odpowiedź ta n iezupełnie  zaspokaja ży­
czenia nasze i m e  czyni zby t teznemi  użycie 
środków,  o które s ę  doprasza towarzystwo ,  
a z niemi  cała ludność,  całe woysko, i po 
odb tev dłuźszey konfe renc j i ,  oddal i ła się.—— 
Dnia onegdayszego wezw sra rada adminis t ra­
cyjna PP.  Xawerego Br»nikowsk ie£0> Maury­
cego Mochnackiego i Andtze ja  k u c h t ę  do 
dzielenia jey prac.  ( z  P n i ty o ty ) .

Na wczorayszem posiedzeniu ustanowiony 
został w mievsce wydziału wykonawczego,  
rzęd tymczasowy pod prezydencyę juęcia ada-  
ma  Czartoryskiego.  —  Seym zwołany na d. 
18 grudnia r. b. —  W ydział wykonawczy 
rady admmist racyyney wyznaczył  kcm-tei  ma-  
ję ry  zaopatrywać woysko żywnośf ię. Człon­
kami  tego miano-, ani: Radca stanu B-desta,
były pułkownik,  i H en r y k  Łubieński ,  dyre­
ktor  banku ptshkiego. —

(D a ls z y  c iąg  w  d oda tku .)

DO D :
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G A Z E T Y  K R A K Ó W  S K I B Y .

U K O Ń C Z E N I E  
W i a d o m o i c i  Z a g r a n i c z n y c h ,  

D e  regularnego urządzeń a i przy- 
chodzenia poczt ,  u t r zymania por z fdku ,  kon­
trolowania przychodzęcveh expedycyy listów 
i pakietów,  tudz;eź do pi lnowania ich niety­
kalności wydział  wykonawczy wyznaczył  
r eferendarza Chłędowskiego.  —  - Nadeszła 
niezawodna wiadomość (pisze Polak sumien­
n i ) ,  źe JW. hrabia o-dynal  Zamoyski  prezes 

j Senatu,  spiesząc, na j e s s ' g  Senatu , która od- 
bvdź się miała,  dnia Igo g rudn ia ,  i w bli­
skości juź Warszawy,  zawiadomiony o chwa-  
l ebnem i szezęśliwem rozpoczęciu rewolucyi,  
pospieszył w województwo Lubel skie dla o- 
czeki wania roikazów nowego rzędu i jak nay-  

. prędszego uzbrojenia dla spraw,  powsze chn e j  
całey ordynac ii  Zamoyskich.  Jeżeli  tak ze­
chce naczelnik nay« ' źszy siły zb ro m ny  na­
rodowcy; m r z e m y  w krótkim czasie woho- 
dfeęaę do stoli y znakomitę uzbrojong siłę ze- 
st rozakonnich dziedzictw Wielkiego Jana 
Zamoyskiego.  —■_____________

Ś P I E W  
na notę: J e s zc ze  Paska nie Z g inęła ,

Dalev bracia do bułata,
Wszak m m  dzisiay tylko zycj,  
Pokażemy,  źe Sarmata,
Jeszcze w o l n i m  umi e  być.

Długo- spała Polska święta,
Długo  orzeł  biały spał,
Lecz się zbndzi ł  i pamiętaj  
Ź e  on kiedyś wolność miał .

Śmia łem skrzydłem on  poleci.
Przez szczęk mieezów i ku l  grad .
Za n im!  za n i m !  Polsk.e daieęj,  
Tylko w zgodzie za nim w ślad!

Będziem rpbsć,  będziem siekać, ^ 
Jak n i m  mi ły  B óg i kray,
Daley bracia a me  zwl ek ać ,
Zl narzey Polsk'  zrob.m ray.  J £•  

Ju.  złodzieie j tyrany.  .
Na piek elny poszli b r ze g ,  j 
1  Moskalom zaprzedany,
Z i“ raię gryzie zdrayca szpieg.

V i  szlachetney młodości  żyle,  
Staropolska płynie krew,
Ufność  bracia w naszey sile,
A wolności wzrośnie krzew,

W iwat gwardya narodowa!
Woysko p lskie,  tobie cześć!  
Bę d i  gotowe! będź gotawa!
Za oyczzźnf  życie meść!

Daley bracia do bułata,
Wszak n s m  dzisiay tylko żyć,  
f l ikażam^s źa Sarmat*
Jeszcze woln- tn umie  być.

H Y M N .

B ogarodzica  D ziew ico  !
S łu ch ay  nas M a tk o  B o ż a ,
To óyc&w naszych śp iew .

W olności b ły s zc zy  zo rza ,
JV[ilnolei rudnic krzew  ,
W o ln o /a  bije d zw o n ;

B ogarodzico  ! 
Wolnos'ci ludu sp ie w ,

Z a n ieś  p r z e d  B o g a  tron . »

P o d n ieśm y  g ło s  ry c erze ,
P iech g r z m ią  w olności śp iew y. 
W strząsną  się M o sk w y  w ieże  ,  , .  , 

W olności p ien iem  w zru szę  
Z im n e  g ra n ity  N ew y;

X  ta m  są lu d z i* ,  i  ta m  m a ją  du szę .
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Noc b y ła  — o n e?  d w u g ło w y ,
D u m a ł na szczyc ie  g m a ch u  ,
I  w  szponach n ió sł ohouiy.

S łu ch a yc ie! za g rzm ia ły  śp i ie !  
Z a g r z m ia ły !  1 p ta k  w  p rze s tra ch u ,

U lecia ł nad św ią ty ń  k rzyże .
S p o yrza ł  _  i  n ie m ia ł m ocy .
P a trzeć  na w olne narody,
O lśniony blaskiem, sw o b o d y ,

S zu k a ł c ie n ia . . . .  I w  ciem ność u lec ia ł p ó łn ocy.

0  w s ty d  w a m i  w s ty d  w a m  L i tw in i ,
Jeśli w  G edyrnino g r o d z ie ,
Odpocznie p ta k  zak rw a w io n y , \

G łos cię pokoleń o b w in i,
Jeśli nie skruszysz n a ro d z ie ,

K rw ią  carów  zlaney korony.

W am  sic chylić  p rze d  obcem i;
N am  w e w łasn ych  ufać siłach  i 

B o d ziem  ży ć  w e  w ła sn ey  z ie m i ,

L ub w g własnych, spać m o g iła ch ,
D o  broni bracia! do bron i!
O to ludu zm a rtw y ch w sta n ie ,

W olność ,  z  upodlenia to n i ,
1  z  p o p io łó w  Fenias n ow y.

P o w sta ł lu d - ,  b ło g o sła w  P an ie!
N iech b rzm i p i e s n ,  ja k  w  d zień  g o d o w y . 

B o g a r o d z ic o D z ie w ic o  !
S łu ch ay  nas M atko  B o ża ,
Ta oyców  naszych śpiew .

W olności b ły s zc zy  zo r za ,
W olności bije d zw o n ,
I  w olna p ły n ie  krew  ,

B o g a ro d z ico !
W olnego lu du  k r e w ,
Z a n ieś  p r z e d  B ogn  trtsn.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
P a ryż  i 6 _  B ru jcella  1 6  l is to p a d a — B erlin  4 

g ru d n ia .

F r a n c y a . Dzienn ik  N a t io n a l  zapewnia ,  
że korpus obserwacyjny z 150.000 Francuzów 
złożony stanie pod rozkazami j enerała  Gerard 
nad Renem.-— Jenera ł  Bourmont ,  przeszły do- 
wsdca siły franouzkiey wAlgierze,  znayduje się 
1  3 swoiemi synami  w Hampf tead  (przy Lon ­
d y n i e . )  Od swego przybycia do A n g l i i , m i e ­
wa częste narady s niektóremi  członkami  
dawnego rzędu.  —  Pod ług  doniesień z R z y­
m u  pod d. 6 Listopada Karol X. mieszk-ic 
nia w zamku  Capra rola,  imęd /y  V  terbo ; 
Roncigl ione stojęcym. —  Jenerał  Delacroix 
został d. 25 w Paryżu uwięziony.  O b w i n i o ­

ny  bowiem jest ,  że bez upoważnienia rzędu 
zacięgał  ludzi do woyska.  Domvśla ię s ę ,  
Że ten zacięg przeznaczony był  dla konsty- 
tucyonistow hiszpańskich.

B e l g i j e . Na posiedzeniu d. 25 P- G  -nde- 
bien dnniosł  u r z ę d o w n e  knngressowi,  >ż rzęd 
posiada pod bron ę 24,000 l u d u  oprócz gwar- 
dyy mieyskicb.  •— Dwóch zloi ków tymcza­
sowego rzędu,  Rogier  i Jolv,  objeźdź- bel- 
giyskie m 'as t  . —  Z Hagi nadeszła do An­
twerpi i  urzędowa wiadomość ,  źe kroi przy- 
ięł zawieszenie broni , i źe jeńcy matę  bydź 
w massie wymienionemi .

P r u s s y . P. G as no w sk i , kawaler  przv ce- 
sarsko-rnssv iskiem poselstwie przy dworze 
pruskim pobiegł z Berl ina gońrem do Peter-  
zhurga ,  a cesarsko rossvjski połowy s t r ze lec,  
porućznik W i m m e r ,  przejechał  prze '  powyż­
sze miasto gońcem z Paryża do Peterzbur-  
g«- —  Cesarsko rossyjski feldmarszałek hr.  
Dybicz-Zabałkański  odjechał  z stolicy pru* 
skiey do Peterzburga<

D O N I E S I E N I E .
R uchom ości p o  ś. p . W ik to r y i  P u szetow ey p o zo s ta łe , to j e s t : kosztow n ości, p e r ły ,  zw ie rc ia d ła ,  

lu s tra  ,  porcellann  . s z k ło ,  g a rd ero b a , p o ja zd y  s to ry , fo r te p ia n o  . i  różne sp rzę ty , na zadan ie sukces* 
sn rd w ,  d la  zrea lizow an ia  m a ssy  i  u ła tw ien ia  d zia łu  p rzeż publiczną lic y ta c yą  w  d o m u  w  u licy  S ła w .  
kow  skiey. p o d  N  3 - 6 ,  w  dniu  2n g ru d n ia  r . b p o czyn a ją c . i  d n i następnych , w  g o d z i n a c h  zw y c za y  • 
n y c h  za g o to w ą  srebrną m onetę , w  sku tek  polecen ia  W . T rybunatu  M . K ra k o w a  d d to  7 g ru d n ia  r.  1 .  
«* N ru  4456 sprzedaw ane będą.

IV K rakow ie d, 9 grudnia  1830 r. Olearski N otaryuss,


